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Krytyki półgębkiem.
S y lla b u s  p a p ie s k i. —  D yscy p lin a  n ie m ie c k a .

K leryk a li auśtryaccy reprezentują po­
ziom  kulturalny tak niski, tak karłow aty, 
że ich n iem ieccy bracia przerastają ich —  
co zresztą nie trudno —  o w ysokość paru 
g łów . To  też, gd y  w  N iem czech syllabu- 
sow y  szturm papieski w yw o ła ł sporo sze­
mrań —  w  Austry i k leryka li p rzy ję li go 
z n iewoln iczą pokorą. D opiero teraz ode­
zw a ł się p ierw szy głos k rytyczn y, osło­
n ię ty  jednak całym  aparatem jezu ickich  
w ykrętów . M ianow icie poseł prałat Schei- 
cher um ieścił artykuł w piśm ie „Korresp. 
fu r den kath. K leru s", om aw iający sprawę 
indeksu, syllabusa oraz kampanii pośm ier­
tne, przeciw  Schellow i.

S L  eicher rozpoczyna swoją rzecz p rzy ­
toczeniem  opow ieści bib lijnej, jak  to po 
zgon ie Salom ona udali się b y li Ż ydz i do 
syna je g o  Roboam a z prośbą, b y  ich mniej 
c iem iężył. Roboam  zapyta ł najp ierw ej o 
radę ludzi starszych, rozum nych i ci o- 
św iadczyli się za ulżeniem  jarzm a lu d o w i; 
p rzeciw nego zdania jednak okazali się m ło­
dzi, mniej opatrzni, a bardziej awanturni­
czy  doradcy, i tych w łaśn ie król usłuchał 
i odparł sw ym  poddanym , że je że li ojciec 
sm agał ich batami, to  on sm agać ich bę­
dzie drutem oplecionym i kańczugami...

P o  takim  w stęp ie można b y ło  oczekiwać 
nader gw a łtow nej oceny obostrzeń papie­
skich, ale tu w łaśn ie w yziera  jezu icka chy- 
trość krytyka-prałata.

N ie  zmazując do cna sw ego porów na­
nia —  bardzo znacznie zaciera je  jednak, 
jak  gąbką w ilgotną, dalszem i rozum owa­
niami p  dowodzi, że Syllabus nic jest tak 
czarnym , jak  go  malują w rogow ie  katoli­
cyzm u, że nie jes t on w ca le przeciw nym  
sw obodnym  dociekaniom  naukowym . Po  
długich  w yw odach  w  tym  duchu —  stw ier­
dza jednak Scheicher, że przecie Indeks 
c ią ży  nad um ysłowością szczerych katoli­
ków , że Syllabus poprzedni dotąd jeszcze 
nie zrósł się z życiem  katolickiem , mimo, 
iż teo logow ie  (chcąc go  strawniejszym  u- 
czyn ić ) starali się go  jak  najłagodniej ko ­
m entować.

N ieco śm ielej poczyna sobie k ry tyk  w  su­
tannie —  przechodząc do spraw y Schella... 
Tu  znów  napom yka o Roboam ie, w ięc nie 
zarzucił tego  porównania, mimo, że p rzy ­
toczyw szy  je  po raz p ierw szy —  potem  
usilnie dow odził, iż nie ma ono zastosow a­
nia. U bolew a on, iż  tak drastycznie skar­
cono ludzi, k tó rzy  ozdobić chcieli pom ni­
kiem  grób  sw ego przyjaciela , ko legi, lub 
m istrza —  że nie oszczędzono przytem  na­
w et dwóch biskupów. A  przecież Schell 
m ógł pobłądzić w  swych pismach, ale 
zm arł jako  w iern y  syn kościoła. Ściganie 
go  i poza grób  b y ło  czynem  n ieoględnym  
i po części nawet n i e m o r a l n y m .

Tu w yrw ała  się k rytykow i dość ostra 
strzała przeciw  W atykanow i...

Sc **

Z  powodu krw aw ego  zajścia podczas 
ćw iczeń  w ojskow ych  w  Stan isławow ie po­
św ięciliśm y słów  parę t. zw . dyscyplin ie 
w ojskow ej, w ykazu jąc, jak  nieludzkie ona 
fo rm y  częstokroć przyb iera  i równocześnie 
jak  bezce low ą jest pod je j jarzm em  upra­
w iana tresura nawet z punktu w idzenia 
bitności armii. Podobną m yśl snuje w  „Tag- 
b lac ie " berlińskim  dym isyonow any pu łko­
w nik  Gadkę, b y ły  sprawozdawca tego 
dziennika z kampanii mandżurskiej.

O czyw iśc ie  Gadkę lęka się ściągnąć na 
sw oją  g łow ę grom y zacietrzew ionych  mi- 
litarystów , k tórzy  w szelk ie „podkopyw a­
n ie " dyscyp liny za pom ocą dosadnej k ry ­
tyk i uw aża liby za św iętokradztwo... prze­
ciw  M arsow i —  za zdradę stanu nie- 
ledw ie. W ięc  Gadkę zaga lopow aw szy się 
w  sw ych  w yw odach  —  od czasu do cza­
su zawraca, b y  go  za „w yw ro tow ca " nie 
ogłoszono. Tem atu dostarczyły mu ostatnie 
w ypadk i w  armii francuskie j: fak ty  n ie­
subordynacja, wybuchającej p rzy  u żyw a­
niu żo łn ierzy  do służby policyjnej, dym i- 
sye genera łów  i t. p. Gadkę zwraca uwa­
gę, iż  n iem ieckie s fe ry  w ojskow e błądzą 
p rzy  ocen ie w ojska francuskiego, jako do­
m niem anego przeciwnika. Obliczają one 
skrzętn ie szanse ilościowe, lekcew ażąc

jakościow ą w artość żołnierza. Co w ięcej 
z faktów , jak  przytoczone pow yżej —  w y ­
snuwa się w  N iem czech w niosek o dezor- 
gan izacyi w ojska francuskiego i w yśm ie­
w a  się w  duchu tchórzliw ą pobłażliwość 
rządu francuskiego, k tóry  zbuntowanych 
żo łn ierzy karze jakiem ś operetkow em  prze­
niesieniem  ich pułku do A lge ry i. Otóż —  
pow iada Gadkę —  żołn ierz francuski 
w  innych kształcony jest tradycyach, n iźli 
niem iecki, dla k tórego w zór s tw orzyły  
P ru sy ; obchodzono się z nim zaw sze ła­
godniej, n ie zab ijano w  nim indyw idual­
ności; to go  czyn i mniej opornym  w  sto­
sunku do zaburzeń w ewnętrznych, ale czy 
rów n ież mniej zdatnym  na w ojn ie —  to 
p y tan ie?  W szak  oba sprzeczne kierunki 
pow oływ ać się m ogą na zwycięstwa... M ię­
d zy  dyscyp liną w ojsk  pruskich, a fran­
cuskich za czasów  Napoleona I  najm niej­
szego porów nania być  nie m ogło, a p rze­
cież w  żelaznych  karbach dyscyp liny 
trzym ane w ojska pruskie nie b y ły  w  sta­
nie dotrzym ać pola Francuzom. Tóż samo 
form alne zaburzenia w e floc ie  angielskiej, 
k tóre i dziś się zdarzają, nie w yw ołu jąc 
zbyt drakońskich represyj nie przeszko­
dziły  b y ły  Nelsonow i odnieść św ietnych 
zw ycięs tw  pod Abukirem  i Trafalgarem . 
Pow racając do fak tów  św ieższych, pod­
kreśla Gadkę, iż podczas w a lk i z Here- 
ram i skonstatowano, m imo niezm iernej 
tresury —  w zględną bezradność w ojska 
n iem ieckiego, które, znalazłszy się w  bar­
dzo odrębnych stosunkach, skutkiem p rzy ­
tłum ionej in icya tyw y żołn ierza nie umiało 
dość szybko przystosow ać się do nich. 
B yć  m oże zresztą, że najlepszem  w ojsk iem  
b y łob y  takie —  dodaje tu znów  law iru ­
ją cy  Gadkę —  k tóreby m ogło połączyć 
żelazną dyscyp linę żołn ierza  z silnie ro z­
w in iętą  in icya tyw ą kom enderujących, ale 
żaden zakorzen iony system  nie posiada 
takiej elastyczności, aby m ógł w ytw orzyć  
dw ojak ie p rodukty ; dow iódł to w  Mand- 
żu ryi przykład rosyjski, gdzie  tak żołnierz, 
jak  i komenda, okaza li się w yzu tym i 
z w szelk iej in icya tyw y.

Austrya, jak  w iadom o, ś lepo naśladuje 
w e  w szystk iem  co ty c zy  w ojska  N iem cy, 
uważając je  za w zór mądrości m ilitarnej, 
tym czasem  ludzie, k tórym  pikelhauba nie 
zgn iotła  m ózgu doszczętnie i w  N iem czech 
w idzą, że tak bezw zględna  tresura —  no­
tabene z calem  okrucieństwem  uprawiana 
—  nie jest bynajm niej jak im ś szczytem  
„doskonałości" w ojskow ej.

25-letni jubileusz Domu ludowego 
w Brukseli.

Od zeszłej soboty pow iew ają  na tw ier­
d zy  robotniczej „M aison  du Peu p le " w  
Brukseli sztandary, w ysok ie  m aszty ota­
czają plac dokoła, Dom obw ieszony jest 
girlandam i i lampkam i elektrycznem i. D w ie 
w ie lk ie  c y fry  —  1882-1907 —  wskazują, 
że robotn icy brukselscy obchodzą jubileusz 
25-letniego istnienia sw ego Domu.

M im o ubóstwa żaden naród n ie umie 
tak gruntownie i z taką w esołością  św ię­
cić swych uroczystości jak  B e lg ijczycy . 
Idea socyalistyczna, ideał lepszego i spra­
w ied liw szego  porządku społecznego nadały 
tej wesołości inną podstawę niż to dawniej 
b yw ało . M im o to 6 tygodn iow e zabaw y 
nie należą tam jeszcze i dziś do rzadko­
ści. Ta  u roczystość specyaln ie została przez 
k ilka tygodn i naprzód przygotow aną i to 
ze słusznych p rzy c zyn : założona przed 25 
la ty  przez 84 rodzin spółka Domu ludo­
w ego  liczy  dziś 20.000 członków , ma 26 
filij, sw oje 4 rzeźn ie, sw oje piekarnie i 
w ie lk ie  sk łady w ęgla , sw oje rozliczne fun ­
dusze zapom ogow e i pensyjne.

W  obszernych salach Domu ludowego, 
w  w ielk ie j sali, w  przy jem nej je g o  ka­
w iarn i od b y ły  się heroiczne w a lk i robotn i­
ków  brukselskich, w  których Dorn ten b y ł 
ich oparciem  i pomocą. Jego biblioteka, 
zb io ry  sztuki, w ieczo ry  pouczające i ro z­
ryw k ow e w ych ow a ły  tysiące robotn ików  
w  dwóch pokoleniach.

Jako spółka spożyw cza dokazał Dom 
cudów : je j cy fra  obrotow a w ynos i 5 m ilio­
nów  rocznie, tygodn iow o sprzedaje 22.000

klg. chleba. D latego robotn icy całą duszą 
biorą udział w  s w e j  uroczystości.

W  sobotę przeciągał im ponujący koro­
w ód z pochodniami p rzy  dźw iękach 4 mu­
zyk  przez miasto. Pochód ten p rzy  zna­
nej wesełości m ieszkańców Brukseli prze­
m ienił się rych ło w  zabaw ę ludową, z śpie­
wam i i tańcami. O grom na radość ogarnę­
ła  wszystkich, gd y  pochód stanął przed 
Dom em  ludowym , otoczonym  m orzem  św ia­
te ł elektrycznych.

W  n iedzielę przed  południem  od b y ł się 
pochód robotn ików  Brukseli p rzy  udziale 
deputacyj ze wszystkich  stron kraju. U lice 
b y ły  tak przepełnione, że musiano w strzy­
mać ruch tram w ajów , burżuje gn iew ali 
się, że z powodu św ięta s o c y a l i s t y -  
c z n e g  o muszą iść piechotą. Chodniki za­
ję ły  gęste tłum y ciekaw ych  z czerw ony­
m i goździkam i w  klapach surdutów, cze­
kając zjaw ien ia  się pochodu. Poprzedzają  
go  konni policyanci, k tórzy robią m iejsce 
dla pochodu. Na czele idzie „H arm onia" 
brukselska, dalej „V ooru it“ z Gandawy, 
potem  grupa strejkujących z W etteren  
ze sztandaram i i tablicam i, deputacye z Gan­
daw y, B riigge, Antw erp ii, Namuru, Leo- 
dyum  —  w szystk ie z m uzyką i sztanda­
rami. Środek pochodu zajm uje grupa histo­
ryczna, która przedstaw ia rozw ój „M aison 
du Peu p le".

Za tą  grupą idą p iekarze Domu ludo­
w ego  w  swych b ia łych  ubraniach, dalej 
okręt z towaram i sprzedawanym i w  skle­
pach Domu, w óz z węglem , w óz prasy z 
w yliczen iem  w szystkich  pism socyalisty- 
cznych ca łego świata. Kon iec pochodu 
tw o rzy ły  grupy dzieci —  gim nastyków , ko­
b iet pracujących w  przedsiębiorstwach D o­
mu. Sztandarów  i chorągw i, tablic z napi­
sami i g irland kw iatow ych  niepodobna po­
liczyć. Pochód zakończył się w  u licy Haute, 
gdzie najb iedniejsi ludzie m ieszkają, i prze­
szedł pod urządzoną przez tych  biedaków  
bram ą tryum falną wśród ogó lnego entu- 
zyazmu.

W  niedzielę po południu odbyła  się u- 
roczystość śpiewacka p rzy  udziale 1000 
śpiewaków , a w ieczorem  bal ludow y, kon­
certy  i przedstaw ienia teatralne.

Socyaliści be lg ijscy  m im o ciężkich w a­
runków pracy potra fią  się i zabawić. A le  
nawet zabaw y ich m ają m yśl socyalisty- 
cznną, m ają ścis ły zw iązek  z pracą nad 
w ysw obodzen iem  k lasy robotniczej.

Przegląd polityczny.
Z ja z d  p o s łó w  p o lsk ich  z  pod 3 z a b o ró w ?

Niedzielna „N. fr. Presse" donosi z P o z n a ­
ni a ,  że w  Z a k o p a n e m  odbyła się konfe­
rencya przywódców ruchu polskiego (?) z 
wszystkich 3 zaborów. Wybrano komisyę 
międzyparlamentarną, złożoną z członków 
parlamentów niemieckiego, austryackiego i 
byłej Dumy. Polscy posłowie wspomnianych 
ciał prawodawczych będą odtąd postępować 
jednomyślnie według jednolitego planu.

Dalej uchwalono urządzić w  Poznańskiem, 
Prusiech zachodnich i na Górnym Śląsku ze ­
brania protestuiące przeciw zamierzonej przez 
rząd praski ustawie o wywłaszczeniu. Dalej 
ma być przedsięwziętą próba spowodowania 
rządów austryackiego i rosyjskiego (?) do u- 
życia swego wpły wu celem udaremnienia pro­
jektu wy właszczenia. (Doniesienie to brzmi 
fantastycznie. Żadna polska gazeta nie miała 
wiadomości o podobnej konferencyi. —  Przyp. 
Red.).

S e jm y  k ra jo w e . Jesienna sesya sejm ów 
trw ać będzie od 9 września do 15 paździer­
nika z w yjątk iem  czeskiego, tyro lsk iego 
i istry jsk iego, co do których toczą się jesz ­
cze rokowania. Z końcem  sierpnia pow o­
łani zostaną do W iedn ia  m arszałkow ie 
krajow i, celem  om ówienia program u prac 
tej sesyi. Sejm  dalm atyński zajm ie się ure­
gu lowaniem  kw esty i ję zyk ow e j w  szkole 
i u rzędzie; jest oczekiw aną deklaracya 
przedstaw iciela rządu w  m yśl p rzyrzecze­
nia, danego posłom  dalmatyńskim  przez 
prezydenta m inistrów  Becka.

Sejm  g a l i c y j s k i  —  m am y nadzie ję—  
zajm ie się re form ą sejm owej ordynacyi w y ­
borczej w  m yśl uchw ały pow zięte j na o- 
statniej sesyi. Z n iecierpliwością lud b ę­
dzie oczek iw ał, jak im  będzie rezu ltat prac |

kom isyi adm inistracyjnej, której przeka­
zano w szystk ie dotyczące wnioski.

V III  k o n g re s  c z e s k ie j s o c y a ln e j d e m o k ra -
cyi rozpoczął wczoraj swe obrady w  P ra­
dze. Pose ł tow. Nem ec z ło ży ł sprawozda­
n ie z sytuacyi parlam entarnej, dalej na­
stąpiło om ów ien ie w alk i]o  sejm ową reform ę 
w yborczą. O brady potrw ają do 14 b. m.

„ L o k a u t" ...  w a ty k a ń s k i. Z n iektórych  stron 
podnoszono, iż zapow iadane przez W a ty ­
kan odłożen ie na później obchodu ju b ile ­
uszow ego Piusa X  ma na celu dokuczenie 
ludności w łosk ie j w zględn ie rzym skiej za 
je j dem onstracye antik lerykalne, m iano­
w icie przez pozbaw ien ie oczek iw anego za ­
robku hotelarzy, handlarzy dewocyonaliam i 
i t. p., ewentualnie rozgoryczen ie  tych  ka- 
tegory j przedsięb iorców  przeciw  dem on­
strantom i rządow i, jak ob y  sprzyjającem u 
ow ym  dem onstracyom .

B y ło  w  te j koncepcyi coś tak żakow ­
skiego, że m ożna ją  b y ło  uważać za w ro ­
g ie  kp iny z W atykanu  —  tym czasem  z tym  
argum entem  w ystąp ił obecnie jeden  z dzien­
n ików  watykańskich  „C orriere  dT ta lia ", 
k tó ry  z radością w ylicza , jak ie  to straty 
poniesie miasto, gd y  odpadną spodziewane 
p ielgrzym ki.

Bardzo zjad liw ie przedrw iw a te pogróżk i 
„ lokau tow e" „M essagero", dowodząc, że 
k leryka li m ają sąd tak m ałostkow y, iż w y ­
daje im  się, że dzwoniąc groszam i p ie l­
grzym ów  —  potra fią  zaham ować oburze­
nie przeciw ko zbrodniom  klasztornym . 
Zresztą cała ta w rzaw a tchnie nawskroś 
fa łszem : zam ierza się od łożyć p ielgrzym ki, 
poniewać W atykan  lęka się komprom ita- 
cy i: zgłoszeń  b y ło  tak n iew iele, że w  po­
równaniu np. z jubileuszem  Leona  X III  —  
obecny w yp ad łb y  —  jak  śm ieszne fiasko. 
I takie fiasko w łasne chcą k leryka li osło­
nić —  pogróżkam i!

K R O N IK A .
D ruga s e ry a  p o c z tó w e k  z podobiznami tow. 

posłów K u n i c k i e g o ,  M o r a c z e w s k i e -  
go ,  R e g e r a  i O s t a p c z u k a  wyszła już 
i jest do nabycia w  Administracyi „Naprzo­
du" w  Krakowie i „Głosu" we Lwowie. Za­
mawiać należy za zaUczką. Cena egzemlarza 
6 hal. Nałeżytość można wysyłać znaczkami 
pocztowymi. W iększe przesyłki tylko za za­
liczką.

Kraków , 12 sierpnia.
D r J ó ze f L u b ic z  O rło w s k i, znany przed kil­

kunastu laty na bruku krakowskim redaktor 
„Kuryera polskiego", później adwokat w  W ie­
dniu, który w  r. 1904 skazany został przez 
sąd przysięgłych w  Wiedniu na 4 lata w ię­
zienia za oszustwo, został w  tych dniach u- 
łaskawiony i z w ięzienia w  Stein wypu­
szczony.

Nowiny krakowskie.
Ig n a c y  G ó rka , kontrolor pocztowy w  Kra­

kowie, zmarł wskutek nieszczęśliwego przy­
padku w  ubiegły czwartek. W  klubie poczto­
wym  przy ul. Lubicz, chcąc zejść do piwnicy, 
zsunął się z drabiny i spadł na dół, dozna­
jąc złamania nogi w  2 miejscach. Pogotow ie 
ratunkowe odwiozło go do szpitala na od­
dział chirurgiczny, gdzie założono mu prowi­
zoryczny opatrunek i nogę obłożono gipsem. 
Gdy we czwartek przystąpiono do zmiany 
opatrunku, skonstatowano gangrenę wskutek 
zatrucia krwi i tejże nocy nieszczęśliwy zmarł, 
osierocając żonę i 5 dzieci.

G ruba k ra d z ie ż . „Czas" donosi, że onegdaj 
skradziono w  jednym z hoteli tutejszych pe­
wnemu obywatelowi z prowincyi 10.000 K. 
Policya ma już być na tropie złodziejki.

Dsbry p o s ła n ie c . Proboszcz z Ruszczy po­
słał w sobotę parobka Franciszka Ćwika na 
pocztę w  Pleszowie celem odebrania 2800 K. 
Ćwik pieniądze podjął, a zamiast wrócić do 
domu, udał się do Krakowa z zamiąrem pu­
szczenia się w  świat. Zaniepokojony długą 
nieobecnością posłańca dał ksiądz znać żan- 
darmeryi, która wyśledziła i aresztowała 
Ćwika na dworcu krakowskim. Z podjętej 
kwoty brakowała tylko 1 K.

— R epertu ar op ery  i op ere tk i lw o w ­
sk ie j w  K rak o w ie .

Poniedziałek: „Wesoła wdówka", opera komi­
czna w 3 aktach Fr. Lehara.

Wtorek: „Wesoła wdówka", opera komiczna w 
3 aktach Fr. Lehara.
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Środa: „Wesoła wdówka", opera komiczna w 3 
aktach Fr. Lehara.

Czwartek o godz. 3V2 po południu: „Lalka", ope­
retka w  4 aktach Audrana (na dochód członków 
orkiestry teatru lwowskiego).

Czwartek o godz. 7Va wieczorem: „Straszny dwór", 
opera w  4 aktach Stanisława Moniuszki (ostatnie i 
pożegnalne przedstawienie).

— Uniw ersytet ludow y Im. A . M ickie­
w icza w  K rak ow ie .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  lu d ow eg o .  Czy­
t e ln i a  pism oraz  B iu ro  po rady  mieści się przy 
ulicy S z e w s k i e j  16, I. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w  dni powszednie od godz. 
5—9, a w niedziele i święta od 1 1 — 1 .

C z y t e l n i a  p ism otwarta w dni powszednie od 
godz. 12—1 i od 5—9, a w niedziele i święta od 
godz. 1 1 — 1 .

Nowiiiy lwowskie.
U c ie c zk a  5 w ię ź n ió w  z B ry g id e k , o której 

donosiliśmy w  sobotę, była rzeczywiście nie­
zwykłą, ponieważ uciekli oni przez pomie­
szkanie samego dyrektora więzienia. Przed 
południem pracowali w  warsztacie stolarskim, 
mieszczącym się na II piętrze nad pomie­
szkaniem dyrektora, który bawi obecnie wraz 
z rodziną na świeżem powietrzu, mieszkanie 
jest w ięc zupełnie puste. W ięźniowie, przy 
pomocy narzędzi stolarskich, wyrżnęli otwór 
w  podłodze i tą drogą dostali się do mieszka­
nia dyrektora, stąd do sieni, a następnie na 
ulicę Bernsteina. Z dozorców więziennych 
nikt nie zauważył ucieczki, dopiero jakaś ko­
bieta dała znać odźwiernemu, że ul. Kazi­
mierzowską uciekają w ięźniowie. Trzech zdo­
łano schwytać. Tylko Jan Kubik i Michał 
Szyszka pozostają jeszcze na wolnej stopie. 
Polieya przedsięwzięła za zbiegami energi­
czny pościg.

Z kraju.
P o lsk i a ry s to k ra ta  pod z a rz u te m  k rz y w o ­

p rz y s ię s tw a . Pisma wiedeńskie opowiadają 
następujące zdarzenie, w  którem polski ary­
stokrata nieszczególną odgrywał ro lę : Książę 
Aleksander Radziwiłł pożyczył w  latach 1892 
i 1893 u restauratora Gratzla za pośredni­
ctwem agentów kwotę 23.600 K, na które 
wystawił weksle i skrypta dłużne. Książę 
znikł i Gratzl nie mógł odebrać swych pie­
niędzy. Dopiero w  zeszłym roku dowiedział 
się Gratzl, że ks. Radziwiłł mieszka w  Sie­
rakowie pod Oświęcimem; zaskarżył go więc 
przed sąd obwodowy w  Wadowicach o zwrot 
długu. Radziwiłł złożył przysięgę, że weksle 
wręczył wprawdzie agentowi celem spienię­
żenia, ale pieniędzy nie otrzymał, wobec 
czego Gratzl proces przegrał. Teraz wniósł 
on przeciw księciu doniesienie o oszustwo 
przez złożenie fałszywej przysięgi.

Z caratw.
W  k la s z to ra c h  ro s y js k ic h  mnisi, jak w ia­

domo, na w zór Włoch, też nie uprawiają ży­
cia aniołów. Oto co opisuje korespondent 
„Rusi*. Gdy raz szedł za pogrzebem jednego 
ze znajomych, którego chowano w  t. zw. 
Aleksandro-Newskiej Ławrze, klasztorze, cie­
szącym się ogromną popularnością wśród po­
bożnej części ludu, zaprosił go pewien zna­
jom y w  gościnę do jednego z mnichów. Był 
to czas wielkiego postu. Mnich ów otworzył 
w  swej celi „ikonostas" tj. rodzaj ołtarza i 
za ołtarzem ukazał się szereg półek z kon­
fiturami, winem, konserwami itd. Gościnny 
gospodarz potraktował gości beefsteakiem, 
usmażonym na maszynce i winem; oczyw i­
ście sam on też brał udział w  tej skromnej 
uczcie...

Drugim razem spotkał się korespondent 
„Rusi" z mnichem z tego samego klasztoru 
w  czasie feryj świątecznych w  pewnym we- 
sołem towarzystwie. Z pośród owego towa­
rzystwa wyróżniał się pewien elegant we 
fraku, który wspaniale wyśpiewywał romanse 
cygańskie i zachwycał wszystkich. Jak poka­
zało się, ów śpiewak był... mnichem ze świę­
tej „ław ry".

Wreszcie niedawno wykryto w  „ław rze" 
całą szulernię. Prowadzili to niezwykłe przed­
siębiorstwo pobożnego klasztoru pewien „je- 
romonach" (mnich w yższej rangi), bankier D., 
były urzędnik policyjny P. i generałowa B. 
Na tych wesołych zebraniach i następujących 
po nich kolacyjkach, jak dowodzą świadko­
wie, strumieniem płynęło wino szampańskie; 
nie brakło oczywiście i innych przyjemności.

Jak widzimy, życie mnichów nie jest by­
najmniej wszędzie takie ascetyczne, jak to 
się czasem wydaje.

R e w o iu cy o n iśc i ro s y js c y  w  N o rw e g ii. Poseł 
rosyjski w  Chrystyanii Krupenskij zwrócił się 
do rządu norweskiego z prośbą uniemożli­
wienia działalności rosyjskim rewolucyoni- 
stom na terytoryum norweskiem. Śledztwo 
wykryło, iż rewoiucyoniści przebywają prze­
ważnie w  północnej Norwegii. W  miasteczku 
Kirgenis wykryto drukarnię, gdzie drukowa­
no wydawnictwa nielegalne, przesyłane na­
stępnie do Rosyi. W  miejscowości Warda pe­
wien publicysta rosyjski wydaje gazetę „Mur- 
man", przeznaczoną przeważnie dla ludności 
brzegu murmańskiego (gub. archangielska). 
W  wielu miejscach pobytu Rosyan dokonano 
rew izyj i znaleziono nielegalne wydawni­
ctwa.

S o b ó r c e rk ie w n y  w  R osyi. Rozpoczęły się 
w ybory na t. zw. sobór cerkwi prawosławnej, 
mający ją zreformować. Czynności przygo­
towawcze oraz wybory pierwszego stopnia

(w  obrębie parafij) przeciągną się do 20 paź­
dziernika. Następnie rozpoczną się wybory 
gubernialne; z każdej gubernii będą wybrane 
dwie osoby świeckie i jeden pop. Głównym 
punktem porządku dziennego na „soborze" 
będzie zniesienie kolektywnego zarządu cer­
kwią („synodu") i zaprowadzenie rządów je ­
dnej osoby („patryarchy").

A n ty c h ry s t. Jaka ciemnota panuje jeszcze 
na wsi rosyjskiej, wskazuje następujący fakt, 
który miał miejsce we wsi Sysojewo gubernii 
mohylewskiej.

Pewien obłąkany, którego we wsi powsze­
chnie uważano za „człowieka bożego" i ogro­
mnie szanowano, zaalarmował wieśniaków, 
iż we wsi przebywa „antychryst", w  postaci 
dwuletniego dziecka pewnego chłopa. W ów ­
czas tłum włościan pod przewodnictwem owego 
obłąkanego udał się do ojca „antychrysta", 
domagając się, by oddał swe dziecko. N ie­
szczęśliwy ojciec zgodził się przynieść tę 
ofiarę Bogu. Obłąkany ów  rzucił dziecko na 
ziemię i zaczął je  deptać nogami... Po sze­
regu tortur wyzionęło ono ducha. W tedy ka­
zał włościanom rozejść się do domów i po­
łożyć spać, a o godz. 8 wieczorem znowu 
przyjść, b y  zobaczyć, jak Pan Bóg zabierze 
go do siebie do nieba.

Włościanie przyszli o wyznaczonej porze, 
lecz zastali waryata najspokojniej śpiącego 
w  łóżku. Gdy tłum groźnie przystąpił, doma­
gając się wyjaśnień, przestraszony waryat 
zaczął się tłumaczyć... Jednakowoż chłopi 
zabrali się do niego tak energicznie, że na- 
pewno spotkałby go los „antychrysta", gdyby 
nie to, że przypadkowo przejeżdżająca tam­
tędy polieya usłyszała krzyki waryata i oca­
liła go z rąk rozgniewanego tłumu.

Ze świata.
W y k o n a w c y  za m a c h u  na h a n d la rza  a u to ­

m o b ilam i Krausa zostali uwięzieni. Bandy­
tami tymi są: Herman Hertzka i Teodor 
Prosch. Hertzka złożył maturę ze szkoły 
realnej i uczęszczał na technikę, na której 
zdał pierwszy egzamin państwowy. Prosch 
jest z zawodu elektrotechnikiem i włada 5 
językami. Hertzka aresztowany został w  so­
botę w  W iener Neustadt, zaś wspólnika jego 
wydała kochanka.

M ię d zy n a ro d o w y  k o n g res  a n a rc h is ty c z n y  w  
A m s te rd a m ie  odbędzie się w  końcu sierpnia 
(24— 31). Porządek dzienny obejmuje 12 pun­
któw, pomiędzy innym i: anarchizm a zw iązki 
zawodowe, strejk powszechny, anarchizm a 
organizacya, antym ilitaryzm , wychowanie 
młodzieży, rewolucya rosyjska etc. Jako re­
ferenci wystąpią najbardziej znani kierownicy 
ruchu anarchistycznego: Turner, Malatesta, 
Ramus, Friedeberg i inni. Oprócz tego będzie 
omawianą kwestya założenia międzynaro­
dówki anarchistycznej z osobnym porządkiem 
dziennym, na którym znajduje się ułożenie 
deklaracyi zasad anarchizmu komunistyczne­
go, założenie buletynu międzynarodowego 
etc. Dnia 25 sierpnia odbędzie się mityng 
ludowy, w  którym wezmą udział (jako mówcy) 
członkowie kongresu.

Jak widzimy, plan przebiegu kongresu jest 
wzorowany na kongresach socyalistycznych!

W ie lk i p o ża r nawiedził miejscowość Gnesda 
w  komitacie spiskim (północne W ęgry). Spa­
liło się 80 domów, a szkoda wynosi milion 
koron.

F a łs z e rs tw o  b a n k n o tó w . Polieya w  Kecs- 
kemet (W ęgry) wpadła na ślad olbrzymiej 
bandy fałszerzy banknotów, operującej głó­
wnie w  Kisz-Toresz i w  wielu innych mia­
stach. Do bandy należeli dwaj fotografi i 
kilkudziesięciu chłopów, razem podobno 45 
osób. W  mieszkaniu jednego felczera w y ­
kryto ni mniej ni więcej, jak fałszywych 
pieniędzy papierowych na 240.000 koron w  
dwudziesto- i 50-koronówkach. W iększą część 
bandy aresztowano.

E ks p lo zya  d y n a m itu  w  p o c iąg u . Podczas 
przejazdu pociągu przez rzekę Detroit pod 
Essex (Ontario w  Kanadzie) eksplodował ła­
dunek dynamitu w  pociągu. Stacya zniszczo­
na; naczelnik stacyi i w iele osób zabitych, 
wiele rannych.

Sprawy partyjne.
B aczn o ść  I M ę żo w ie  z a u fa n ia  ! Z powodu 

w yjazdu  s e k r e t a r z a  tow . dra E. B o­
brow sk iego  na urlop, na leży  w szelk ie  l i­
s ty  i p rzesyłk i dla Kom itetu  W yk on aw cze­
go  P . P. S. D. nadsyłać na adres tow . Ja­
na E n g l i s c h a ,  K raków , P od w a le  12.

Przegląd społeczny.
Baczność stolarze!

Stosownie do polecenia Związku robotni­
ków drzewnych w  Austryi, podpisana koini- 
sya zwołuje

Konferencye okręgowe
g a l i c y j s k i c h  g r u p  Z w i ą z k u  r o b o t n i ­
k ó w  d r z e w n y c h  w  A u s t r y i  w  następu­
jący sposób:

I. Konferencyę dla Galicyi zachodniej
do Krakowa na n ie d z ie lę , d n ia  1 w rze ś n ia  b. r.
do Związku stow. rob. przy ul. Wiślnej 5.

W  konferencyi tej mają wziąć udział na- 
I stępujące grupy: K r a k ó w ,  T a r n ó w ,  R z e ­

s z ó w ,  Jas ł o ,  S a n o k ,  B i a ł a ,  B u c z k o ­
w i c e .

II. Konferencyę dla Galicyi wschodniej
do Lwowa na n ie d z ie lę , dn ia  8 w rze ś n ia  b. r.
w lokalu Stow. robotników drzewnych „Zgo­
da", ulica Skarbkowska 16, I p.

W  konferencyi tej mają wziąć udział gru­
py: Lw ów  I., Lw ów  II., P r z e m y ś l ,  S t r y j ,  
D r o h o b y c z ,  S t a n i s ł a w ó w ,  K o ł o m y j a ,  
T a r n o p o l ,  Z ł o c z ó w ,  S k o l e .

Na porządku dziennym obu konferencyj 
iest:

1. Utworzenie okręgu agitacyjnego.
2. W ybór komisyi agitacyjnej.
3. Założenie pisma zawodowego robotni­

ków drzewnych.
Ze względu na ważność spraw, nakłada się 

na wszystkie grupy obowiązek, by konferen­
cye obesłały.

Grupy liczące mniej niż 50 członków ma­
ją  prawo wybrać jednego delegata, grupy li­
czące więcej członków mają prawo wybrać 
na każde dalsze 50 członków po jednym de­
legacie.

Koszta delegacyi ponoszą g r u p y  z w ł a ­
s n y c h  f u n d u s z ó w .

O wyborze delegatów należy zawiadomić 
n a jd a le j do d n ia  2 0  s ie rp n ia  sekretarza Ko­
misyi zw iązków zawodowych dla Galicyi tow. 
Żuławskiego, (Kraków, Wiślna 5), który udziela 
również wszelkich wyjaśnień w  sprawie kon­
ferencyi.

Za komisyę zw iązków  zawodowych w  Galicyi
Z  Żuławski.

8 . G ABRYELSKA, K ra k ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina,harmonie i p la -  
nole  —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 12 sierpnia.

S tr e jk  w  B ie lsk u  —  B ia łe j.
O p aw a. W  fabrykach  tkackich okręgu 

B ielsko-B iała w ybuch ł strejk. S trejk  obej­
muje 15 warsztatów . S trejku je około  1000 
robotników , k tórzy  żądają podw yższen ia  
płacy. (S trejk  ten n i e  obejm uje tkaczy, 
ty lko  w yłączn ie  robotn ików  od apretury 
i farbiarń. S trejk  w yw o ła ła  organ izacya 
chrześcijańsko-społeczna, która chce pow e­
tow ać poniesioną podczas zeszłorocznego 
lokautu klęskę. Zdaje się, że wskutek 
strejku p rzy jdz ie  znowu do lokautu w  prze­
m yśle tkackim  w  ok ręgu  B ie lsko -B ia ła .—  
P rzyp . Red.).

Z w y c ię s k i s t r e jk  tk a c z y .
B ern o . Ruch stre jkow y w  fabrykach  su­

kna zakończony. Rokowan ia  doprow adziły  
do rezultatu. —  Robotn ikom  przyznano 
z m n i e j s z o n y  c z a s  p r a c y  do 58 go ­
dzin tygodn iow o  i p o d w y ż s z e n i e  
p ł a c y .

W y p a d k i k o le jo w e .
K re m n ic a . (W ęg. biuro koresp.). W ieczorny 

pociąg osobowy, zdążający do Rutki na linii 
Koszyce-Bogumin, stanął na linii, gdyż szyny 
skutkiem deszczu oślizgły. Gdy pociąg ten 
znajdował się w  tunelu Soliontalskim, naje­
chały na niego dwie lokom otywy. Ostatni 
wagon pociągu w ykoleił się. Jedna osoba z 
personalu pociągu odniosła obrażenia. Ruch 
odbywa się za pomocą przesiadania.

A m ie n s . Pociąg kąpielowy Paryż-Boulogne 
zderzył się z drugim pociągiem. Dwunastu 
podróżnych lekko rannych.

W ie lk i s t r e jk  te le g r a f is tó w  w  A m e ry c e .
C h icag o . Do soboty godziny 6 wieczorem 

wstrzymali pracę telegrafiści w  25 miastach, 
między temi także w  St. Louis.

N ow y J o rk . Strejk urzędników telegrafi­
cznych objął do wczoraj 5 0  m i a s t .  Skut­
kiem strejku nastąpiły na kilku liniach prze­
rw y w  komunikacyi telegraficznej. Strejku- 
jący odbyli w  Nowym Jorku jak i w  innych 
miastach w  ciągu dnia wczorajszego zgroma­
dzenia. Urzędnicy telegraficzni z St. Louis 
przyłączyli się onegdaj do strejku.

Zajęcie i walki w Casablanca.
T a n g e r . (B. Reutera). Z Casablanca do­

noszą : 3000 M aurytańczyków  zaatakow ało 
przed m iastem  genera ła  Druda, ale co­
fn ę li się po w ielk ich  stratach, zadanych 
im  przez a rty leryę. W  M azagan i Ragat 
panuje spokój, ale każdego czasu liczyć 
się trzeba z m ożliwością rozruchów.

T a n g e r . Francuskie w ojska m usiały przed 
obsadzeniem  Casablanca prow adzić jeszcze 
pow ażną w alkę uliczną z krajowcam i. —  
Gmach konsulatu n iem ieckiego jest nie­
tkn ięty, natom iast m ieszkanie konsula, 
gm ach poczty, kilka pom ieszkań i skle­
pów  N iem ców  —  zosta ły  zrabowane. Na 
poczcie zrabowano 25.000 pesetów .

T a n g e r . (A gen cya  Havasa). Bom bardo­
w an ie w  Casablanca w yw o ła ło  w  Fezie  
w ie lk ie  w rażen ie. Sułtan kazał zaw iadom ić 
konsula francuskiego, że jes t oburzony z 
powodu haniebnych czynów , dokonanych 
na Europejczykach i go tów  jest udzielić 
w szelk iego zadośćuczynienia, a szczególn ie

usunąć baszę w  Casablanca i ukarać w in ­
nych.

T a n g e r . (A gen cya  Havasa). Z Casablan­
ca i Ragat donoszą, że sytuacya się po­
lepszyła . W  M azaganie, gdzie  gubernator 
prow adzi akcyę, jest spokojnie.

Z caratu.
K rw a w y  w y ro k .

P e te rs b u rg . Sąd wojenny wydał wyrok w 
procesie przeciw „anarchistom i komunistom" 
oskarżonym o cały szereg napadów oraz za­
mach na ks. Leontiewa. C z t e r e j  o s k a r ­
ż e n i  z o s t a l i  s k a z a n i  n a  ś m i e r ć ,  
6 na b e z t e r m i n o w e  c i ę ż k i e  r o b o t y ,  
3 na d e p o r t a c y ę ,  6 uwolniono.

Ł ad n a  k ra d z ie ż  I
P e te rs b u rg . Ś ledztwo w  spraw ie nadużyć 

na kolei sybery jsk ie j, prow adzone przez 
specyalną kom isyę w ykaza ło  defraudacye 
dochodzące do 10 m i l i o n ó w  rubli. 

N apady  i za m a c h y .
S a m a ra . (Pet. Ag. tel.). O godzinie 1 w  po­

łudnie dwóch ludzi w  środku miasta w  skła­
dzie narzędzi rolniczych związało właściciela
1 zrabowało 1700 rubli w  gotówce, oraz 300 
rubli w  przekazach. Aresztowano dwie oso­
by, podejrzane o udział w  tym napadzie.

P e rm . (Pet. ag. tel.). Robotnik z r a n i ł  
ś m i e r t e l n i e  p o l i e y a n t a ,  który nastę 
pnie zranił śmiertelnie napastnika. Przet 
śmiercią zabójca zeznał, że zabił polieyanta 
z pobudek rewolucyjnych.

T o b o ls k . (Pet. ag. tel.). Człowiek nieznany 
z r a n i ł  ś m i e r t e l n i e  Nikolskiego, dozorcy 
więzienia.

C h o lera  i dżum a w  R osyi.
S a m a ra . (Pet. ag. tel.). Zaszło  16 n o- 

w y c h  p r z y p a d k ó w  c h o l e r y .  Od po­
czątku wybuchu epidem ii zachorow ało  w  
Sam arze 82 o s ó b ,  z czego zm arło  18.

S y m b irsk . (Pet. ag. tel.). W e  wsi Sołoń- 
ce pow. syzrańsk iego zachorow ały  na cho­
lerę 2 osoby; z osób, które zachorow ały 
dawniej, 2 zm arły.

A s tra c h a ń . (Pet. ag. tel.). W  pobliżu wsi 
Kazanki w  stepach kirgiskich  zaszło  7 
w y p a d k ó w  d ż u m y .

S K ŁA D K I .
N a fundusz agitacy jny k rak o w sk ie go  

kom itetu  m ie jscow ego  złożono: Tow. bu­
dowlani 20 K  34 h. Tow. piekarze II. grupa 3 K 
92 h. Tow. szewcy 9 K  50 h. Tow. kaflarze 9 K 
68 h. Tow. metalowcy 18 K 4 h. Razem 61 K 48 h.

Na fundusz w yborczy  k rak o w sk ie go  
kom itetu  m ie jscow ego  złożono: Tow. Ora- 
inus 3 K.

Na fundusz p ra so w y  „N ap rzod u 4* zło­
żono: Murarze: Lista nr. 38: Zabierzowski 5 h, Fra- 
naszek 30 h, Dwuraźny 20 h, Buczyński 20 h, Imiel­
ska 20 h, Szwam 20 h, Pławecki 89 h, Łach 20 h, 
Gurecki 20 h, Ptasiuski 20 h, Płonka 24 h, Zawrzy- 
kraj 40 h, Dobosz 10 h, Majewski 20 h, Kusia 20 h, 
Nowakowski 10 h, Franaszek 18 h, Poniedziałek 
10 h, Tarnowski 10 h, Buczyński 20 h, Fąfrowicz 
10 h, Ksztoń 10 h, Nożyński 30 h, Mirocha 14 h, 
Na odrestaurowanie garba Bujasowi 60 h, Bucha- 
cki 32 h, Malinowski 10 h, Bujak 40 h, Konarski 
60 h, Wciślak 40 h, Kaczmarski 40 h, Chyłko 20 h, 
Imielska 20 h. Razem 8 K 52 h.

Lista nr. 22: Morawiec 20 h, Jamroz 20 h, Bier- 
nacik 20 h, Kobus 20 h, Miceusz 40 h, Żywocki 
10 h, Zagrocki 10 h, Giera 10 h, Pająk 20 h, Sza- 
flarski 20 h. Razem 1 K 90 K.

Lista nr. 12: Białczyński 10 h, Sikorski 50 h, 
Kawa 20 h, Maluty 20 h, Nawarkiewicz 20 h, Mie- 
cik Fr. 40 h, Sas 10 h, Niewiadomy 10 h, Pachner 
20 h, Żyłowicz 20 h, Miecik Adam 18 h. Razem
2 K 38 h.

Lista nr. 40: Stachowski 20 h, Puchacki 20 h, 
Chrostecki 20 h, Zieliński 20 h, Wolfinger 20 h, 
Partyczak 20 b, Inglot 20 h, Kuboty 20 h, Żywie­
cki 20 h, Chrostecki 30 h. Razem 2 K  10 h.

Lista nr. 28: Grabowski 20 h, Gutter 20 h. Krze­
miński 10 h, Pasternak 20 h. Kuśnierz 20 h, Jaku­
bek 30 h, Guzik 10 h, Batko 20 h, Burak 20 h, 
Małonkiewicz 20 h, Sosin 20 h, Żołdan 20 h, Lor- 
czak 20 h, Gierasiński 20 h, Chyłko Jan 20 h, 
Chyłko Stefan 20 h. Razem 3 K  30 h.

Lista nr. 37: Burak 40 h, Sułkowski 40 h, Uliń- 
ski 20 h, Kmiecik Maryan 30 h, Niemczykiewicz 
20 h, Pieprzyk 20 h, Krzyszkowski 20 h, Moszycki 
20 h, Wisnicer 30 h, Kaim 20 h, Stypuła 20 h, 
Kończyk 20 h, Żyłowicz Józef 40 h, Czechowicz 
20 h, Mendrek 10 h, Mrozicki 20 h, Dudek Andrzej 
30 h, Czupka 10 h, Żyłowicz Julian 40 h, Ważdenga 
20 h, Wlazło 20 h, Radwański 20 h, Petri 20 h, 
Panek 20 h, Dudek Józef 20 h, Kmiecik Stanisław 
20 h, Siemiński 20 h, Maroński 20 h. Razem 6 K 
50 h.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Baczność tow arzysze  szew scy z K ra ­

k o w a , K azim ierza  i P o d g ó rz a ! W ponie­
działek 12 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się 
w sali Związku stow. rob, (ul. Wiślna 5, II. p.) po­
ufne zgromadzenie szewców. Na zgromadzenie to 
zaprasza zarząd wszystkich robotników szewskich. 
Sprawy bardzo ważne.

* Baczność sto larze  k rak o w scy ! W każdy 
poniedziałek o godz. 6Va wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob. (Wiślna 5) odbywają się posie­
dzenia mężów zaufania. Towarzysze, uczęszczajcie 
pilnie!

* J a s ło . Stowarzyszenia zawodowe (grupy me­
talowców, rob. drzewnych, kaflarzy i kolejarzy) 
przeniesione zostały z ul. 3-go maja na ul. Igielną 
do domu p. Klira. Komitet uprasza towarzyszy 
o liczne uczęszczanie do nowego lokalu i korzysta­
nie z biblioteki oraz z czytelni pism. Przewodni­
czącym miejscowego komitetu jest tow. Francke, 
a sekretarzem Józef Kukulski.

* B ia ła . Lokal stowarzyszenia robotników drze­
wnych został przeniesiony z ulicy Rudolfa na plac 
Józefa 13.

* T ow arzystw o  P o la k ó w  pracu jących  
w  M onachium  znajduje się na MUllerstrasse 
pod nr 55 „Gasthaus zur Sendlingerthorąuelle". 
Zebrania odbywają się co niedzielę o godzinie 8-ej

I wieczorem.


